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lista po �d�B�u�g�i�c�h� rozmowach o sytuacji Polski wobec Rosji po 
�J�a�B�c�i �e� i Teheranie �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�:� Rozumiem, Polska teraz to tak 
jak Szkocja i Anglia. Albo druga, kiedy pytani na policji, czy 
�k�t�o�[� nas �n�a�m�a�w�i�a�B� do powrotu do Polski, �o�d�p�o�w�i�a�d�a�l�i�[�m�y� �d�r�w�i���­
co z gorzkim humorem: Tak, Bevin. 

Daremne �b�y�B�y� "prywatne lekcje" �p�r�z�e�t�B�u�m�a�c�z�e�n�i�a� Polski. 
Na wizytach przyjaciele Anglicy dziobali delikatnie nasze na­

rodowe potrawy, nie �m�o�g���c� �p�r�z�e�B�k�n����� marynowanego �[�l�e�d�z�i�a� i 
�k�r�z�y�w�i���c� nosy na zapach bigosu. Symboliczna "katedra sandwi­
czów" nie �b�u�d�z�i�B�a� ich entuzjazmu. 

Wszyscy, bezwiednie, czy �[�w�i�a�d�o�m�i�e�,� ludzie �p�r�o�[�c�i�,� czy inteli­
genci, �s�t�a�r�a�l�i�[�m�y� �s�i��� w krajach zamieszkania �b�y��� ambasadorami 
�p�o�l�s�k�o�[�c�i�:� w domach prywatnych, w �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� politycznej i spo­
�B�e�c�z�n�e�j�,� w towarzystwach polsko- plus wszystkie nacje, w których 
nam �|�y��� �w�y�p�a�d�B�o�.� 

�B���d�z�m�y� sprawiedliwi. W swej �s�k�w�a�p�l�i�w�o�[�c�i� �p�r�z�e�t�B�u�m�a�c�z�e�n�i�a� 
im naszego �[�w�i�a�t�a� �z�a�p�o�m�i�n�a�l�i�[�m�y� o nich, o ich �[�w�i�e�c�i�e� i �o�s���d�z�a�­
�l�i�[�m�y� gorzko i surowo, a �j�a�k�|�e� �c�z���s�t�o� i pogardliwie, �t��� �.�n�i�e�m�o�|�­
�n�o�[��� zrozumienia naszej prawdy, naszych potraw, obyczaJÓw, na­
szego temperamentu, typowo polskiej egocentrycznej postawy 
wobec �[�w�i�a�t�a�,� widzenia poprzez �P�o�l�s�k��� ich obyczaju, ich prawd, 
�z�r�o�[�n�i���t�y�c�h� z ich �p�s�y�c�h�i�k��� i sposobem �m�y�[�l�e�n�i�a�.� . 

Po latach �p�r�z�e�t�B�u�m�a�c�z�y�l�i�[�m�y� �t�r�o�c�h��� z nas obcym. �S�t�a�B�o� �S�l��� to 
�d�z�i���k�i� temu, �|�e� �z�r�e�z�y�g�n�o�w�a�l�i�[�m�y� z �n�i�e�m���d�r�e�g�o� narzucania Polski 
tak im obcej jak czytanka szkolna o imieninach w elementarzu 
�i�n�d�i�a�D�s�k�i�e�g�o� dziecka pod Meksykiem, które imienin nie obchodzi. 
�Z�r�e�z�y�g�n�o�w�a�l�i�[�m�y� z idei, �z�a�c�z���l�i�[�m�y� �s�z�u�k�a��� konkretów. Najpierw 
�u�c�z�y�l�i�[�m�y� �s�i��� �p�o�z�n�a�w�a��� ich �[�w�i�a�t� i �z�n�a�j�d�o�w�a��� �j�a�k�i�e�[� paralele 
z naszym, a tym samym swoje u nich miejsce. Z �k�a�|�d�y�m� kr?kiem 
w to obce �p�o�d�s�z�y�w�a�l�i�[�m�y� je naszym, polskim, �c�z���s�t�o� �p�a�s�u�j���c�y�m� 

ku naszemu zdziwieniu. W pasowaniu, prawda, �b�y�B�y� szczeliny. 
Budowa miejsca w obcym �[�w�i�e�c�i�e� chwiejna jest i �w���t�B�a�.� Ale oca­
lamy to, co daje usprawiedliwienie bycia tu naszego - obcych. 
�C�h�c�i�e�l�i�[�m�y� nie �b�y��� obcymi. �C�h�c�i�e�l�i�[�m�y�,� aby nas �p�r�z�y�j���t�o�.� I �c�i���g�l�e� 
o to walczymy, bo �p�r�z�e�c�i�e�|� nie �m�o�|�n�a� �b�y��� wiecznie gringos. 

A �w�i���c� �p�r�z�y�s�B�o�w�i�o�w�e� �"�s�B�o�D� i sprawa polska" - odwrócone. 
Cudza sprawa zrozumiana, a nade �:�w�~�z�y�s�t�k�o� odczuta przez �c�i���g�B�e� 

przymierzanie jej do naszej, �?�o�l�s�k�I�~�J�.�.� . . 
Takie bliskie nam, ale dZIwne Jednak 1 trudne zagadmeme, 

uproszczone przeze mnie i �p�r�z�y�b�l�i�|�o�n�e� przez to uproszczenie, po­
dejmuje znacznie �g�B���b�i�e�j�,� subtelniej i dociekliwiej Alicja �I�w�a�D�s�k�a� 
w swej �p�o�w�i�e�[�c�i� �"�Z�w�i�a�t� �p�r�z�e�.�t�B�u�~�a�c�~�o�n�y�"�.� .. ., 

Wybiera �f�o�r�m��� ni to �p�O�W�I�e�[�c�I�,� m to �p�a�m�I���t�m�k�a�,� �o�p�e�r�u�j���c� kIl­
koma �p�B�a�s�z�c�z�y�z�n�a�m�i� �z�d�a�r�z�e�D� i faktów, �z�a�c�h�o�d�z���c�y�m�i� na siebie. 
Kompozycja raczej trudna dla upartych zwolenników fabularnej 
�p�o�w�i�e�[�c�i� klasycznej, a tak �i�n�t�e�r�e�s�u�j���c�a� dla cierpliwego poszuki­
wacza nowych form tego rodzaju literackiego. Jeszcze jedna po­
�w�i�e�[��� "nowoczesna", �m�o�|�n�a� by �p�o�w�i�e�d�z�i�e��� za �p�r�z�e�c�i���t�n�y�m� czy­
telnikiem. I chyba tak, �j�e�[�l�i� �s�i��� �w�e�z�m�i�e� pod �u�w�a�g��� �z�a�s�a�d�n�i�c�z��� 
�i�d�e��� �p�o�w�i�e�[�c�i�.� �I�w�a�D�s�k�a� wypowiada siebie i swoje widzenie �[�w�i�a�t�a� 

SOCJOLOGIA SERCEM PISANA 149 

ale w �[�c�i�s�B�y�m� zespoleniu z �t�r�e�[�c�i���,� �k�t�ó�r��� przedstawia w najlep­
szym tego �s�B�o�w�a� znaczeniu �"�s�t�a�r�o�[�w�i�e�c�k�o�"�.� Kilka �p�B�a�s�z�c�z�y�z�n� nie 
zaciemnia kompozycji. �F�a�b�u�B�a� jest �f�a�s�c�y�n�u�j���c�a�,� a konflikt �r�o�z�w�i���­
zany par excellence romantycznie.· �P�o�w�i�e�[��� jest �l�o�g�i�c�z�n���,� filozo­
�f�i�c�z�n��� �w�i�z�j��� �[�w�i�a�t�a� i niezmiernie �g�B���b�o�k��� nad nim �z�a�d�u�m���·� Socjo­
logiczna homologia struktur �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h�,� �o�k�r�e�[�l�o�n�a� �b�e�z�b�B���d�n��� lo­
�g�i�k��� i filozoficznym dociekaniem, tak charakterystycznym dla 
autorki (profesor socjologii na uniwersytecie w Stanach Zjed­
noczonych), jest podszyta �n�i�e�s�p�o�d�z�i�e�w�a�n��� �g�o�r���c��� �u�c�z�u�c�i�o�w�o�[�c�i���·� 
�U�t�o�|�s�a�m�i�w�s�z�y� �s�i��� z narratorem �p�o�w�i�e�[�c�i�,� sama, jako jej autorka, 
jest �j�e�d�n��� z postaci. Bierze �u�d�z�i�a�B� zarówno w �c�h�B�o�d�n�e�j� ocenie 
struktur �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h�,� jak i rozsadza naukowy sposób badania za­
gadnienia homologii tych struktur na �w�s�k�r�o�[� �p�r�z�e�c�i�e�|� romantycz­
�n��� �i�n�t�u�i�c�j���,� przymierzaniem do przedmiotu �b�a�d�a�D� balastu pol­
skiej �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� i polskiej �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�.� 

�z�r�ó�d�B�e�m� poznania jest �t�a�k�|�e� intuicja, kiedy "logiczne pytanie 
nie wystarcza, aby �o�t�r�z�y�m�a��� �o�d�p�o�w�i�e�d�z�"�.� Prawda objawia �s�i��� 
�t�a�k�|�e� w �"�z�n�a�c�z���c�y�c�h�"� snach, �j�e�[�l�i� �s�i��� wierzy, �|�e� "Freud jest na 
�o�g�ó�B� �z�l�e� interpretowany, bo freudowska etyka �b�y�B�a� tylko �e�t�y�k��� 
rozumu i woli, mozolnym poszukiwaniem �k�s�z�t�a�B�t�u�,� a nie, jak 
�m�y�[�l�i� wielu, poddaniem �s�i��� chaosowi sprzecznych �u�c�z�u���"�.� 

Przede wszystkim etyka w czyhaniu na �c�u�d�z��� �d�o�g�B���b�n��� i utajo­
�n��� �p�r�a�w�d���.� Dodanie do metodologii �b�a�d�a�D� �s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h� szacunku 
dla �c�z�B�o�w�i�e�k�a� obcego, prostego, prymitywnego, analfabety; z góry 
�z�a�B�o�|�o�n�e� humanitaire - po prostu �m�i�B�o�[��� do �c�z�B�o�w�i�e�k�a� w ogóle, 
a na co �d�z�i�e�D� i �d�o�b�r�o��� rozdawana w prosty nie �n�a�r�z�u�c�a�j���c�y� �s�i��� 
sposób. A to �j�u�|� chyba raczej elementy �d�z�i�e�w�i���t�n�a�s�t�o�w�i�e�c�z�n�e�,� z 
których �s�k�B�a�d�a� �s�i��� ta nowoczesna �p�o�w�i�e�[���.� To �w�B�a�[�n�i�e� stawia 
�j��� na nieco �o�d�r���b�n�y�m� miejscu �c�h�o���b�y� w rejestrze ostatnich wy­
dawnictw Instytutu Literackiego. �S�i�e�l�a�n�k��� wydaje �s�i��� po okrut­
nej wizji �[�w�i�a�t�a� �H�B�a�s�k�i�,� którego bohaterzy w "brudnych czynach" 
�p�r�o�t�e�s�t�u�j��� przeciw �s�p���t�a�n�e�m�u� �[�w�i�a�t�u�,� czy obok czarnych fresków 
Tyrmanda i �S�t�a�I�i�D�s�k�i�e�g�o�.� 

�I�w�a�D�s�k�a� wkracza w realny ludzki �[�w�i�a�t� w symbolicznej "win­
dzie z deszczu", aby �p�r�z�e�k�a�z�a��� nam go poetycko, �j�e�[�l�i� �u�t�o�|�s�a�m�i�a� 
�p�o�e�z�j��� z tym, co �p�r�z�y�w�y�k�l�i�[�m�y� �n�a�z�y�w�a��� �p�i���k�n�e�m� �w�e�w�?���t�r�z�n�y�m�.� 

�M�B�o�d�a� Polka, �n�i�e�g�d�y�[� �|�o�B�n�i�e�r�z� Powstania WarszawskIego, prze­
prowadza badania socjologiczne na temat: Kontakt �.�s�:�p�o�B�e�c�z�n�~� 
�m�i���d�z�y� Indianami i nie-Indianami w �[�w�i�e�t�l�e� narodowej Ideologu 
�m�e�k�s�y�k�a�D�s�k�i�e�j�.� 

Mbayo i Las Animas, dwie wsie �o�d�l�e�g�B�e� o �k�i�l�k�a�d�z�i�e�s�i���t� kilo­
metrów od Meksyku, �m�a�j��� �d�o�s�t�a�r�c�z�y��� �m�a�t�e�r�i�a�B�u� do tej pracy. 
Pierwsza �z�a�m�i�e�s�z�k�a�B�a� przez Mazahuów, druga przez �M�e�k�s�y�k�a�D�­
czyków. �W�B�a�[�c�i�w�i�e� ludzie z obydwóch wsi �s��� pot<.>mkarr:i �p�i�~�r�w�?�t�:� 
nych �m�i�e�s�z�k�a�D�c�ó�w� tej ziemi, Indian, spadkobIercamI WIelkIej 
kultury olbrzymiego �p�a�D�s�t�w�a� Azteków, jakie tu �b�y�B�o� przed od­
kryciem Kolumba. Tenochtitlan - miasto Meksyk -:- w roku 
1521 podbija �h�i�s�z�p�a�D�s�k�i� Cortez. �W�s�p�o�m�i�n�a�j���c� �t��� �h�i�s�t�o�n��� �a�~�t�o�r�k�a� 
zestawia �o�b�r�o�n��� Tenochtitlanu z Powstaniem w WarszawIe: 

,,A bronili �s�i��� oni jeszcze �d�B�u�|�e�j� �n�i�|� my, bo �a�|� 91 dni ... 
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Cuauhtemoca złapano i Cortez obwoził go potem po całym kraju 
sadystycznie i miłośnie ... Ci, których Cuauhtemoc nie mógł sobie 
w najbardziej fantastycznych fantazjach wyobrazić (a młody 
cesarz był intelektualistą), wybudowali mu potem pomnik i teraz 
po wiekach i latach mówi się, że nasze B e z n a d z i e j n e O b­
r O n y m i a ł y z n a c z e n i e s y m b o l i c z n e . . . My także 
mamy swój pomnik w Warszawie. Co roku w rocznicę wybuchu 
Powstania dla pomnika wieniec. Co roku w rocznicę poddania 
się Tenochtitlanu, wieniec dla Cuauhtemoca ... Dlaczego tu pod­
danie, a tam wybuch? Jakie znaczenie ma ta nieregularność 
historii ?" 

Donia Marylita przechodzi długą drogę, zanim przymierzając 
naszą polską sprawę do tych ludzi zrozumie ich sercem i socjolo­
gicznie. Pokocha tych z Mbayo, którzy, zapomniawszy historii 
pradawnej, w dalszych burzliwych dziejach Meksyku nie stali 
się, jak ci z Las Animas, Meksykańczykami o hiszpańskich oby­
czajach, ale ciemni i "Nie-wiedzący" ocalili jednak dumę swego 
szczepu, nazywając siebie już nie Indianami ale Mazahuami, któ­
rzy ocalili obyczaje splecione już z obyczajami przyjętej od Hisz­
panów religii katolickiej. Chcą być Meksykańczykami, zachowu­
jąc imię, język i obyczaj szczepu. I za najważniejsze wydarzenie 
w swoich dziejach uważają nie fakt przyjęcia chrztu z rąk Hisz­
panów, ale jedną z rewolucji, która zakończyła czasy haciendy 
i dała im ziemię. 

Ostatecznie zamiast uczonego studium socjologicznego napisze 
Donia Marylita księgę uzgodnioną w każdym słowie z "panami. 
z Mbayo": El libro de Mbayo por la gente de Mbayo, księgę o 
przeszłości dla przyszłości, bo, jak mówi Don Edmundo ,.nie ma 
przyszłości bez przeszłości". 

J~st to księga o nich: o ich życiu, zajęciach, obyczajach, wie­
rzemach. Wbrew buntowniczej naturze inspiratorki z księgi wy­
rzucają to, co dla niej było cały czas szukaniem w ich dziejach 
i w swojej o nich powieści punktu kulminacyjnego. Usuwają tra­
giczną historię z roku 1948, kiedy zabito w pobliskiej wsi w gó­
rach amerykańskiego weterynarza "Gringa", bo uśmiercał zara­
żone bydło. Dlaczego usunięto ten rozdział? To długa historia. 
Mądry Don Edmundo szedł w nowe ostrożnie: "Gdyby książka 
pisana była tylko po 'mazahua' i po polsku rozdział o zamordo­
waniu 'Gringa' zrozumieliby wnukowie tak jak trzeba". 

Maria DOBKOW A 

Interesuiące wydawnictwo 

Kto miał okazję zetknąć się z publikacjami polskiego ośrodka 
wydawniczego "Editions du dialogu e", mógł stwierdzić, że naresz-
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de coś się dzieje na emigracji w dziedzinie polskiej książki kato­
lickiej - że nareszcie możemy mówić o instytucji wydawniczej 
katolickiej z prawdziwego zdarzenia i na europejskim poziomie. 
Nie można już tego powiedzieć dzisiaj o londyńskim "Veritasie", 
który po długich latach żmudnych usiłowań wpadł w letarg i tym 
bardziej nie można uważać za ośrodki wydawnicze małych i cha­
łupniczych warsztacików, które wydają jakąś gazetkę parafialną 
i jedną książeczkę co trzy lub cztery lata. 

Les Editions du dialogue powstały kilka lat temu w Paryżu, 
z inicjatywy polskich księży pallotynów. Od samego początku 
swego istnienia zaskoczyły nas mile solidnością i poziomem swych 
wydawnictw. Dorobek ich kilku lat pracy jest pokaźny - 50 ksią­
żek tak w języku polskim jak j francuskim, a w.śród nich takie 
unikaty, jak pierwszy w dziejach Polski, łacińsko-polski mszał 
ołtarzowy i także dwujęzyczne wydanie krytyczne .kompletu do­
kumentów ostatniego soboru powszechnego. 

Znawcy sztuki drukarskiej j wydawniczej chwalą fachowość 
i stronę estetyczną publikacji - dobry papier, druk przejrzysty, 
bezbłędną korektę, obwoluty i okładki Kolorowe itd. 

Wydawnictwu jednak chodzi o coś ważniejszego, .ruz o . nowo­
czesną prezentację książki. Katastrofalny wprost stan ilościowy 
i jakościowy współczesnej polskiej publicystyki katolickiej jest 
bolesnym symptomem niedorozwinięcia kulturalnego naszego ka­
toli:cyzmu. Wynika on nie tylko .z trudności stawianych przez ko­
munistyczny reżym w .kraju, ale z dziejowej tradycji. Katolicy 
:nasi wolą sentyment j manifestacje zewnętrzne, niż solidność 
myśli i słowa. Stąd można było zawsze zauważyć chroniczny brak 
publicystów katolickich i co za tym idzie, brak zainteresowania 
:słowem drukowanym, które rzadko wznosiło się na jakiś praw­
dziwy poziom. Nic w tym dziwnego, kiedy hołduje się takim 
absurdalnym hasłom, że w kraju 'o dużej ilości katolików nie 
potrzeba elit katolickich literacko-naukowych, ani kadr świeckich 
wyposażonych w solidną wiedzę teologiczną, bo tu wszystko może 
być urzeczywistnione "mózgami i rękami" samych księży. Ten 
krótkowzroczny i naiwny klerykalizm musi się źle skończyć dla 
samego Kościoła. 

Tym brakom usiłują zaradzić Les E.ditions du dialogu!!!. Pra­
gną one wyciągnąć polską publicystykę katolicką z marazmu -
otworzyć przed nią oKno na świat, gdzie tyle problemów nurtuje 
i pasjonuje ludzi - i równocześnie dać możność obcym, zapoz­
nania się z naszą problematy'ką i naszymi wysiłkami. 

W katalogu wydawnictwa ·z roku 196.8 czytamy: "Celem naszym 
jest odpowiedzieć rzeczywistemu ,zapotrzebowaniu na książkę ka­
tolicką z prawdziwego zdarzenia ... Celem naszym są wydawnictwa 
o charakterze katolickim, lub mówiąc ogólniej, o inspiracjach re­
ligijnych, zarówno w języku polskim jak francuskim ... Zamierza­
my ogłaszać książki o tematyce światopoglądowej, otwartej na 
zasadnicze sprawy człowieka współczesnego". 

W świetle tak sformułowanego celu przeprowadźmy teraz 
krótką analizę dotychczasowego dorobku "Wydawnictw dialogu". 
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Dorobek ten możemy podzielić na dwa działy: Dział książek 
w języku polskim - i dział książek w języku francuskim. 

1. Wydawnictwa w j~zyku polskim 

W tym dziale znajdujemy najpierw publikacje niektórych źró­
deł współczesnej myśli katolickiej: 

"Nowy Testament" - w nowym tłumaczeniu ks. prof. E. Dą­
browskiego. Luksusowe wydanie "Tysiąclecia". 

"Mszał Rzymski" - prawdziwe arcydzieło sztuki wydawni­
czej. 

"Sobór WatykaJ1ski Drugi" - Konstytucje, dekrety, deklaracje. 
Tekst łacińsko-polski. Obszerny indeks rzeczowy. Oprawa płó­
cienna, obwoluta złocona. 

Trzy encykliki ostatnich dwóch papieży: Mater et Magistra, 
Pacem in terris, Ecclesiam suam. Dobre tłumaczenie z obszer­
nym komentarzem, który nawiązując do przeszłości stara się 
podkreślić rozwój społecznej nauki Kościoła. 

Do źródeł - ale tym razem polskich - należy zaliczyć trzy 
tomy kazań i przemówień Ks. Kard. Wyszyńskiego z okazji ob­
chodów tysiąclecia chrześcijaństwa w Polsce. Czytelnik łatwo 
może zdać sobie sprawę z tematyki, perspektywy i uczuciowej 
intensywności obchodów. Szkoda, że nie wydano choćby jednego 
tomu przemówień innych biskupów polskich, bo mielibyśmy wte­
dy bardziej całościowy pogląd na stanowisko naszej hierarchii 
w tym dziejowym momencie naszej historii. 

Druga kategoria działu polskiego obejmuje poważniejsze roz­
prawy i eseje pisarzy polskich na tematy religijne. Pośród nich 
można wyróżnić trzech autorów: 

Prof. SI. Jarocki, Katolicka nauka społeczna. Książka impo­
nuje erudycją i zebranym materiałem, oraz całościowym uję­
ciem rozległej problematyki. 

"Poczta Ojca Malachiasza" - przedruk z krakowskiego Ty­
godnika Powszechnego. Zbiór krótkich odpowiedzi na konkretne 
pytania życia codziennego w jego relacji do religii. 

"Pius Rast i Józef Sadzik, Wincenty Pallotti" - książka-album 
o wysokim poziomie artystycznym, na temat apostoła prasy 
katolickiej i założyciela stowarzyszenia księży pallotynów_ 

Do trzeciej kategorii zaliczymy tłumaczenia z obcych języków 
(z francuskiego i niemieckiego). Tutaj tematyka jest bardziej 
światopoglądowa, jak na to wskazują choćby następujące tytuły: 

Robert Coffy, Bóg niewierzących; Stienne Borne, Bóg nic 
umarł; Paul Clwuchard, Nauka i wiara; Rene Le Trocquer, Kim 
jestem ja - człowiek? 

Do czwartej kategorii zaliczymy dwa wydawnictwa periodycz­
ne na dobrym poziomie popularyzatorskim: 

Miesięcznik "Nasza Rodzina" i "Rocznik Naszej Rodziny". 
Na specjalną uwagę zasługuje przede wszystkim "Rocznik N.R." 
jak o tym świadczą jego tytuły: "Kościół w dobie Soboru" 1967; 

INTERESUJ~CE WYDAWNICTWO 153 

"Panorama Emigracji polskiej" 1968; "Losy emigrantów w lite­
raturze polskiej" 1969. 

2. Wydawnictwa w języku francuskim 

Ten dział interesuje nas nie mniej niż pierwszy, bo chcielibyś­
my wiedzieć, czym wydawcy :,k~rmią" n.aszych .sąs~adów i przy­
jaciół? Dział ten możemy podZIelIć na dWIe CZęŚCI: PIerwsza, auto­
rzy polscy w tłumaczeniu francuskim - druga, au~orzy francuscy. 

Z autorów polskich wybrano przede wszystkIm profesorów, 
znawców filozofii tomistycznej, obowiązującej aż do ostatniego 
soboru w Kościele katolickim. Spotykamy się więc z ks. prof. 
J.-M. Bocheńskim z Fryburga szwajcarskiego "Vers la pensee 
philosophique". Jest to dziesięć ciekawych pogadanek radlOWYC? 
na temat zasadniczych pojęć filozoficznych. Siłą rzeczy autor me 
może w nich dać pełnego wymiaru swej myśli filozoficznej, ale 
stwierdzamy z przyjemnością, że umie w doskonały sposób po­
pularyzować najbardziej abstrakc~jne pojęcia. Dalej, prof. !. Ka­
linowski Initiation a la philosophle morale; bardzo dobre wpro­
wadzeni~ w filozofię moralności. Sposób może za bardzo podręcz­
nikowy nasuwa przypuszczenie, że zainteresują się nią przede 
wszystkim uczniowie. 

Prof. l. Kalinowski i świeżawski, La Philosophie a l'heure du 
ConciIe; jest to rozmowa dwóch myśl.icieli na temat kryzysu 
i odnowy filozofii scholastycznej w doble sobo~. . 

Prof. M.-A. Krąpiec, Pourquoi le D?-al? ~etaflzyk .umwe~sytetu 
katolickiego w Lublinie stara się rZUCIĆ ŚWIatło na merozwlązalny 
problem istnienia zła na świecie... .". 

2ditions du dialogue eksportUją WIęC "polskI tomI.Z!?! 
Obok powyższej tematyki filozoficznej, wydano rówmez znaną 

książkę Kard. K. Wojtyły, Miłość i odpowiedzialn?ść - ,,Am~ur 
et responsabilite" oraz antologię współczesnych pIsarzy polskich 
o inspiracji katolickiej: "A l'ombre de leur Dieu" Anthologie du 
recit polonais (M. Dąbrowska, K. Koniński, J. Zawieyski, K. Pru­
szyński, A. Gołubiew, J. Andrzejewski, J. Dobraczyński, H. Malew­
ska W. Żukowski, L. Elektorowicz, J. Krzysztoń). 

Życzymy wydawcom rozszerzenia tematyki i wciągnięcia także 
innych autorów polskich w krąg ich zain~e~esow.ań .. 

W drugiej cz~ści działu książki francuskIej znajdUjemy 11 po-
zycji autorów francuskich. . . . 

Celem tego pobieżnego przeglądu było zaznaJomleme czytel­
ników "Kultury" z poważnym i zasługując~m na poparcie pol­
skim ośrodkiem wydawniczym na emigracjI. 

J. St. PODBORSKI 
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Nadesłane nowości wydawnicze 
CATT! DE GASPERI (Maria Ro­

mana). De Gasperi - Polityk i 
człowiek. Przełożył z włoskiego 
Antoni Czułowski. Str. 297 i 3 
nlb. (Wyd. ODNOWA, Londyn, 
1968). 

MARCINKIEWICZ (Jan). Repor­
taże i wspomnienia. Na prawach 
rękopisu. Powielacz. Str. 12.9. 
(Nakł. autora, Londyn, 1968). 

LIDER (Julian). Problemy integra­
cji wojskowej na Zachodzie. Z in­
deksem osób i nazw geograficz­
nych. Str. 400. (Wyd. Instytut 
Zachodni, Poznań, 1968, cena zł. 
50). 

JASTRZ~BSKI (Włodzimierz). Hit­
lerowskie wysiedlenia z ziem pol­
skich wcielonych do Rzeszy. 1939· 
1945. Str. 142 i 2 nlb. (Wyd. In­
tytut Zachodni, Poznań, 1968. T. 
IX "Badań nad okupacj,! nie­
miecką w Polsce". Cena zł. 25). 

Badania socjologiczne na Ziemiach 
Zachodnich. Materiały z konferen­
cji w Poznaniu w dniach l i 2 
marca 1968 r. Varityper. Str. 146. 
(Wyd. Instytut Zachodni, Poznań, 
1968). 

PORETSKI (Elisabeth K.). Les no­
tres. Vie et mort d'un agent so­
vietique. Traduit de l'anglais par 
Olivier Simon. Str. 304. (Ed. De­
noel, 1969, Fr. 22,70). 

WYRWA (Tadeusz). Le Mexique. 
Pre!ace de George! Langrod. Str. 
367 et l nlb. (Wyd. R. Pichon 
& R. Durand-Auzias, Paris, 1969). 

Pour un droit juste et une gestion 
moderne. Melanges Georges Lang­
rod. Temoignages, Recherches: 
administratives, juridiques, histo­
riques, oHerts par ses anciens 
eleves ił l'occasion de son 6Se an­
niversaire. (Wyd. Ed. Serpic 
France-Selection, Paris, 1969). 

MORRISON (James F.). The Polish 
People's Republic. Str. 160. (Wyd. 
The Johns Hopkins Press, Balti­
more, Md, USA, October 1968, 
cena dol. 2,95). 

LANDSBERGIS (AIgirdas). Five 
Posts in a Market Place. Str. 76 
i 2 nlb. (Wyd. Manyland Books, 
New York, Jan. 1969, dol. 4,00). 

Filty Years ol Communism in Rus­
siu. Edited with an introduction 
by Milorad M. Drachkovitch. Str. 
316. (Wyd. Pennsylvania State 
University Press, University Park, 
Pa, March 1969, London Office: 
27 Whitfield Str., London, W.ł., 
cena 7l sh 6 d. (dol. 7,50). 

The Israel Year Book 1969. Str. 
327. (Wyd. Israel Yearbook Pu­
blications, Ltd. The J ewish Agen· 
cy, Tel-Aviv). 

KRYCHOWSKI (T. W.). (Redak. 
tor). Polish Canadians. Profile 
and Image. Praca zbiorowa: 6 
esejów w jęz. anigelskim, stresz· 
czenia w jęz. francuskim. Str. lU 
i l nlb. (Wyd. Kongres Polonii 
Kanadyjskiej Polsko-Kanadyjski 
Instytut Badawczy, Toronto, 1969). 

Slavica Ca.nadiana A.D. 1967. Com· 
piled hy Jaroslav B. Rudnyćkyj 
in co-operation with J. Kirsch­
baum and T. W. Krychowski. Sla­
vistica No 63. Str. 64. ·(Wyd. The 
Polish Canadian Research Insti· 
tute and Ukrainian Free Academy 
of Sciences, Winnipeg, 1968). 

JUDEK (Stanisław). Women in the 
Pub lic Service. Their utilization 
and employement. Str. 142. (Wyd. 
Economics and Research Branch 
Canada Department of Lahour, 
Ottawa, 1968). 

DANILEWICZ (M.!.). "The King 
oj the Ne.w lsrael": Thaddeus 
Grabianka (1740-1807). Str. 49·73. 
(Odbitka z "Oxford Slavonic Pa­
pers, New Series, Vol. I. 1968, 
Oxford). 

LERSKI (George J.). The Paki3tan' 
American Alliance: a Reevalua­
tion oj the Past Decade. Str. 400· 
415. (Odbitka z "Asian Survey, 
Vol. VII!., No 5, May 1968). 

Rozmowa w warszawskiej taksówce (autentyczne) 

Taksówkarz: - Oj, źle się w tej Polsce dzieje, a głupi ten nasz naród, 
a głupi! 

Pasażer (słabo protestuje,. a nawet usiłuje bronić). 
Taksówkarz: - Panie, pan jesteś młody, to nie · pamiętasz! Przed wojną 

to się u nas krzyczało: ,,:lydy na Madagaskar!" - No i co nie głupi 
my? - Samemu trzeha było jechać!... 

• 
Do leżącego na trotuarze pijaka podchodzi milicjant: 
- Ty, urżnięty! 
- Ja Bozie kocham, panie władza - katolik! 

• 
- Jakie było naj tragicznie powstanie w Polsce? 
- Powstanie Polski Ludowej. 

• 
- Za co Gomułka dostanie medal Olimpijski? 

Za rzut Kociołkiem z Warszawy do Gdańska ... 

• - Co to był soc·realizm? 
- Formalistyczno-abstrakcyjna deformacja rzeczywistości. 

• 
- Kiedy Sowieci wycofają się całkowicie z Czechosłowacji? 
- Jak znajdą tego, kto ich wezwał. 

Elegia marcowa 

Hymn pomarcowy 

W styczniowe wieczory, 
Pod Wieszcza pomnikiem, 
Spotykał się Dajan 
Z Adamem Michnikiem ... 

Myśl nasz, dławią konfiskaty, 
Olszowski wiesza na nas psy, 
Przepraszam bardzo, czy nie wie Pan przypadkiem. 
Kiedy nadejdzie dzień zapłaty? 
Ewentualnie -Czy sędziami będziem my? 

Odpowiedzi Radia Erywań 
- Czy w komunizmie generałowie będą nosili papachy? 
- Nie, bo pogłowie baranów będzie mniejsze od pogłowia generałów ... 

• 
_ Dlaczego J osifa Wissarionowicza Stalina wyrzucono z Mauzoleum? 
A jeżeli go już wyrzucono to dlaczego pogrzebano go tak blisko? 
- Po pierwsze - Mauzoleum to nie obszczeżitie, a po drugie: dwudziesty 

Zjazd to nie był ostatni zjazd .•. 
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Z manifestacji l-szomajowej 
Chór: - Wolności! Podaj mi skrzydła! 
Wolność: - Nie mogę, bo się pierz~! 

KUPLETY 

(które krążyły w Warszawie w czasie między interwencją w Czechach 
a zjazdem Partii w 1968 roku) 

Na początku był Gomułka 
Potem jednorodna spółka ... 

Długo wcil)ż ta sama spółka 
Dziś jest spółka plus Gomułka 

Bardzo się tam Cbruszczow stara 
By z Gomułki mieć Kadara 

I niejeden w KC wzdycha 
Za pol-procesem Harricha 

Inni mają tęgie szyszki 
A nas stać tylko na Kliszki! 

I cboć prawda całkiem brzydka 
To nie Kliszka, lecz odbitka! 

Gdy chcesz spokój mieć od rana 
Zmień Matwina nR Kasmana 

Bo takiego wszak organu 
Żąda "polska racja stanu" 

Jedni na mnie z wielkim krzykiem 
2e ja jestem katolikiem 

A ja w marksizm całkicm szczerze 
J ak wierzyłem, tak i wierzę 
Bo to właśnie polska droga 
Z uwzględnieniem Pana Boga 

Jak z "Po Prostu" nie da rady 
To pałki nie od parady 

Byli Żydzi i cykliści 
Teraz są rcwizjoniści 

Drży w posadach Polska cała 
K to nie z Mieciem - temu biada 

By zaś wzmocnić te posady 
W Kołakowskich wymierz szpady 

Gdy z wojami Moczar hasa 
Wrogiem znów się stała prasa 

Więc tańcują zgodnym szykiem 
"Narodowiec" z dogmatykiem 

Gdy ze Zjazdu powrócimy 
Naród znów za pysk chwycimy 

Taka będzie misja spółki 
J lIŻ pod przewodem Gomułki 

(refren) 
- Trudno, ucha-cha, trudno, ucha-cha 

Potem jednorodna spółka .. _ 

- refren (z powtórzeniem drugieg( 
wiersza) 

Trudno, ucha-cha ... 

Trudno, ucha-cha ... 

Trudno, ucha-cha ... 

Trudno, ucha-cha ... 

Trudno, ucha-cha ... 

Trudno, ucha-cha ... 

Trudno ucha-cha, trudno 
że Bieńkowski katolikiem I 

Trudno, ucha-cha ... 

- Trudno, ucha-cha ... 

- Trudno, ucha-cha ... 

- Trudno, ucha-cha, trudno, ucha-cha 
Teraz są rewizjoniści, 

- Trudno, ucha-cha ... 

- Trudno, ucha-cha ... 

- Trudno, ucha-cha ... 

Trudno, ucha-cha ... 

Trudno, ucha-cha ... 

Trudno, ucha-cha ... 

Zebrała Zofia HERTZ 

19 stycznia 1969 r. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Pozwalam sobie uzupełnić artykuł pana Andrzeja Chciuka (Kultura 
nr 256/257) o zmianie nazwisk. Będąc przedmiotem dziwnego zainteresl> 
wania polskich ambasad po obu stronach Atlan~y~u, zostałem zmuszony do 
zmiany nazwiska. Sądzę, że warto było wspommec o tym w artykule pana 
Chciuka. 

Łączę wyrazy poważania, 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Maciej GRUBY 

Nowy Jork, 25 lutego 1969 r. 

Jeszcze raz korzystając z gościnnych łamów Kultury i uzupełni.ając, a r~­
czcj precyzując apel p. Józefa Bispinga (Kultura, n;: 254) w spr.awle ~ebrama 
danych o działalności ppłk. J erzego Dąmbrowskieg~upaszki zarowno w 
okresie 1918-20, jak i ~ 1939 roku.' po~wa~a~ so~ie zas~~erować wszy~tki.m, 
którzy mogliby udzielic o Pułkowmku J8k~chs wladomosCl, o nadsyłame Ich 
do Instytutu Piłsudskiego w Ameryce, by ewentualny przyszły a~t?r monl> 
gram o nim miał wszystkie materiały zg~upow~ne ~ Jedn~ mleJ~c~. . 

Z takimże apelem zwracam się do osob pOSIadających wladomoscI o m­
nym, również zasługującym na specjalną m~no~raf~ę, bohate.rze z okre~u 
ostatniej wojny, który odegrał ~ na~zym pO~IemI~ J~dn, z pIerwszych roI. 
Mam na myśli śp. generała Ermla Fleldorfa-NIla, mewlllm~ s:raconego z wy­
roku sądu "polskiego" w dniu 24 lutego 1953 roku, po p.lę~I~ latac? reha­
bilitowanego, gdyż, jak stwierdził tym raz.em ~ąd .. obClązające FIeldorfa 
zeznania zostały wymuszone drogą stosowama medozwolonych metod przez 
prowadzących śledztwo oficerów b. M:B.P. .... . ..... .. 

Niestety jak o tym wspomina Pobog-MalinowskI w swoJeJ "HIstorll , ta 
"jedna z n~jpiękniejszych postaci żołnierskich w A.K.", j~ dotyc~czas, :0'0-
stała dziwnie przemilczana i rola gen. Fieldorfa w funkCjonowanIU władz 
Polski podziemnej została otoczona ,,zmową mi1c~enia". ., 

Tak się złożyło, że zarówno gen. Fieldorf, Jak ppłk. Dąmbr?wski. bYł! 
moimi przyjaciółmi, rodziny ich są w kraju i nie mogą sam~ mc zdzlał~~ 
w tej sprawie, czuję się więc upoważnionym i zohowiązanym Je tu z:tstąPIC. 

Gen. Fieldorf ma jedynie symboliczny grób na Powązkach, (rezymowa 
prokuratura nie mogła zwłok jego odszukać), ppłk. Dąmbrowsk! :t;tie ~a gro~u 
w ogóle - zabezpieczmy więc chociaż dla potomnych pamlęc o ICh me­
przeci~tnym udziale w walkach o wolność. 

Wyrazy poważania łączę, 
Bohdan KAWECKI 



158 LISTY DO REDAKCJI 

Nancy, 13 marca 1969. 
Drogi Panie Redaktorze, 

. W nrze 3/258 Kultury p. Maria Danilewiczowa, w recenzji pod tytułem 
"Lit~rat~ra polsk.a w "Dictionnaires des Litttiratures" wysunęła szereg za­
rzutow. 1 sugestYj pod ~oim ~d;esem. Zanim ~ędę. ~ógł s~czegółowo (wy­
czerpuJąc~ a WIęC z ko~e~znoscI długo) ?dpowIedzIec na me, poddaję pod 
rozwagę licznych czytelnikow Kultury rozsIanych po świecie, nie zawsze mo­
gącyc~ sp~awdzić kto ma rację w tym sporze literackim, następujące fakty: 

. NIe bIOrę odpowiedzialności za niżej wymienione hasła: l) dotyczące 
pIszących po francusku lub angielsku: Jan Potocki, Anna Langfus, Th. de 
Wyzew~, Natanson, ~o~rad-Korzeniowski; 2) redaktor całości, p. Philippe 
Van Tleghem, upowazn!ony na mo~y ~ont.ra~tu do skrótów lub uzupełnień 
dosta~czonych mu tekstow, dodał z J~klegos nIeznanego mi źródła szereg ha­
~eł pl~arzy drugor~,ędny~h lub. trzeClor.z~d~ych, z których niektórzy "wleźli 
Jak PIłat w Credo : Blelowskl, Brodzlllskl, A. T. Chlendowski Drużbacka 
Garczyński: Gor~cki,. G~abowski. Kaczko~ski, Kondratowicz ('Syrokomla): 
Knc.zkow~kl, KaJ, KozmIan, Fr. MorawskI, H. Rzewuski, Skarbek a nawet 
P?ID .Hanska; 3) o Putramencie i Parandowskim pisałem w tym, co p. Da­
nIlewlCzowa nazywa "wspólnym grobem literatury współczesnej"; odd~elnie 
wprowadzone hasła należą do redaktora całości i tonem swym różnią się za­
sadniczo od mych ocen. 

. P. Danil~wiczo~a pisze: ... "już dziś zarysowuje się waga pewnych naz.. 
WIsk. Ogramczę SIę do zmarłych: Bobkowski, Sułkowski, Naglerowa, Za­
horska, Straszewicz". 

Stwierdzam że na str. 3101 poświęciłem cztery linie Sułkowskiemu nie­
zależnie od określenia, które sytuuje go wśród "współczesnych poetów o 'wiel­
kim talencie" .. B?b~o,:"s~i zajmuje .na str. 3106 dwanaście linij, Naglerowa 
,(str,.3103) d~leslęc hnlJ, StraszewlC~ (str. 3106) jedenaście lini;. 

. ~Isze dalej r~cenzentka: "Upomnieć się też trzeba (przykładowo) o pl)­
~nIętych zup~nIe, nawe! we wspólnym grobię literatury współczesnej: Ja­
me Brzękowskim, AndrzejU Chciuku, Leo Lipskim, Danucie Mostwin Janu­
szu Kowal~wskim: Czesławie Dobku czy Tadeuszu Nowakowskim". (1)otych­
czas upomlOał~ ~~ę o. ~ogoś a nie ~ ~m! - z:.M.). Jest prllwdą, że tlAl 
(~koło) 3500. hUlJ poswI~conych całej literaturze 1 kulturze polskiej (5 wil>­
kow)~ JanOWI Brzękow5ki~mu przypadły jedynie dwie linie. Cytuję w pr~ 
kładzle: ,.,(ur. 1903-) .. naJbar~iej 'UZ~.oh~iony z surrealistów polskich, który 
kontynuuje we FranCji swą dZlałalnosc lIteracką". Natomiast TadeUllIl; Nowa­
kow~ki otrz~m~ł. piętn~!cie lini~ ($tr .. 3104). Co do pozostałych. gdybym 
musIał wymlemc "gros członkow ZWIązku Pisarzy Polskich w Londynie 
'z~staliby przytłoczeni tysiąc~m ~tera!ó.w piszących w k1aju (ą niewymiO: 
n.IOnych). Poza trm ~ swej ~al~noscl sądzę nadal, że uważne l!apoznanie 
filę z tekstem, ktory Się omaWIa, Jest podstawowym obowiązkiem recenzenta. 

Na tem:at Broniew5ki~g? pisze p . .Danilewiczowa: "Broniewski jest dlll 
autora "naJleps~rm wyrazlc~elem uczuc 5W~C~, kompatriotów" (gdybym prze­
kładał sam sWOJ tekst napisałbym "rodakow - Z.M.), co zostawiam bez 
komentarza" • 

~ies~ety z .dzi:wię~iu linij poświę~onych poecie przytoczono jedynie to 
o~esle~le, od.cmaJąc łe od poprzedzających a także od następującego bez.. 
posrednlo, ktore brzmI (przytaczam w polskim przekładzie): Jego tomik 
.. Bagnet na broń" (1943) zapewnił mu olbrzymi sukces". " 

Odparo~ując cios, stosowany czasem przez polemistów, wolę również nie 
komentowac metody zastosowanej przez recenzentkę. 

ł_ączę wyrazy szacunku, 
Zygmunt MARKIEWICZ 
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Rzym, 8 marca 1969 r. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W trzynastym numerze "Zeszytów Historycznych" zamieścił Pan moje 
uwagi w związku z niektórymi ustępami wydanego w kraju przez Ludową 
Spółdzielnię Wydawniczą dalszego ciągu wspomnień Wincentego Witosa pt. 
"Moja tułaczka 1933-1939". Chodziło mi w nich o wyjaśnienie źródła zano­
towanych przez Witosa pogłosek na temat zachowania się Zygmunta Za­
remby w okresie walki, jaką jego partia prowadziła z reżymem sanacyjnym. 
Opierając się na relacjach Hermana Liebermana wykazałem, że uwłaczające 
czci Zaremby i mające go całkowicie zdyskredytować pogłoski pochodziły 
z Komunistycznej Partii Polski (KPP). Jej to przedstawiciele zaofiarowali 
Liebermanowi po znalezieniu się przezeń na emigl'acji po wyroku brzeskim 
dostarczenie odpowiednich dowodów, mających udowodnić utrzymywanie 
przez Zarembę podejrzanych stosunków z ówczesnym ministrem spraw wew­
nętrznych Kaweckim. W ciągu kilku lat mimo przynaglań ze strony Lic­
bermana i wyznaczonych przez oskarżycieli różnych terminów, dowodów tych 
oni nie dostarczyli. Wówczas to Lieberman zerwał z nimi rozmowy, informu­
jąc o faktycznym stanie sprawy tych wszystkich przyjaciół, których w do­
brej wierze w nią wtajemniczył. Nie zdążył tego jednak uczynić wobec 
Witosa . 

Ostatnio zapoznałem się z wydaną w Polsce przez Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe ( Warszawa 1968) książką Jana Tomickiego pt. "Norbert 
Barlicki 1880-1941". Jest to rozprawa doktorska w seminarium pro!. dr. 
Henryka Jabłońskiego na Uniwersytecie Warszawskim, obroniona w styczniu 
1966. Promotorem pracy był więc aktywny członek przedwojennej PPS, na­
leżący do tej grupy jej członków, która po wojnie całkowicie poddała się pod 
kontrolę komunistyczną. Książka bardzo obficie udokumentowana, opiera 
się przeważnie na materiałach Centralnego Archiwum Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych (przedwojennego) oraz Archiwum Zakładu Historii Partii 
przy KC PZPR. 

Poświęcono w niej sporo miejsca wewnętrznym walkom w łonie warszaw­
skiej organizacji PPS, toczącym się między zwolennikami jednolitego frontu 
z komunistami pod przewodnictwem Barlickiego i przeciwnikami tej koncep­
cji, których reprezentowali m.in. Tomasz Arciszewski, Jan Kwapiński i 
Zygmunt Zaremba. W rozdziale dziesiątym zatytułowanym "Na drodze do 
jedności działania lewicy" zanotowano wystąpienie Zaremby w 1934 r . prze­
ciwko projektowi wspólnej demonstracji pierwszomajowej razem z komunis­
tami. Zacytowany w tym miejscu ustęp z Poufnego Komunikatu Informa­
cyjnego Komitetu Rządu na m. st. Warszawę używa w stosunku do Za­
remby ok1eślenia, iż w tym okresie stosunki jego z komuną ,,były jak naj­
bardziej fatalne". W tym miejscu autor książki na stronie 322 w przypisie 
zaznacza co następuje: "Wspomnijmy tu, że w tym czasie Zaremba był 
oskarżony przez KPP o współpracę z kontrwywiadem sanacyjnym. Zarzutu 
tego KPP nie potrafiła jednak udowodnić" (podkreślenie moje). 

W ten sposób i koła komunistyczne po latach potwierdziły bezpodstaw­
ność, stawianych W swoim czasie Zarembie zarzutów. Krok ten, chociaż 
tak późno i mimochodem dokonany, stanowi pośmiertne zadośćuczynienie 
śp. Zygmunta Zaremby. Wydaje mi się wskazane, by o tym fakcie poinfor­
mować tych wszystkich, którzy znali śp. Zarembę i którym drogą jest cześć 
i pamięć tego zasłużonego przewódcy Polski Podziemnej. 

Zechce Pan Redaktor przyjąć wyrazy szacunku i poważania, 

Karol POPIEL 
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BIBLIOTEKA « KUL TURY» 

TOM 167 - SERIA "DOKUMENTY" 

Wybór dokumentów 
Z przedmową prof. Zygmunta Baumana 

Str. 160. Cena egz. F. 15 (dol. 3,75) 

• 
TOM 170 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera m.in.: 

POWSTANIE WARSZAWSKIE 
W OBCYCH OCZACH 

DZIENNIK DZIAŁAŃ NIEMIECKIEJ 9 ARMII 
WSPOMNIENIA MARSZ. K. ROKOSSOWSKIEGO 

I SKOCZKA SOWIECKIEGO W WARSZAWIE 

-Str. 256. Cena egz. 17,50 F. (dol. 4,00) 

• 
TOM 172 - SERIA "DOKUMENTY" 

WYDARZEŃ MARCOWYCH TOM II 
CZECHOSŁOW ACJ A 

W przeciwieństwie do pierwszego tomu, w którym przeważały 
rezolucje i ulotki, tom II zawiera gruntowniejsze i głębsze 
uzasadnienia rewolty marcowej. Książkę wzbogaca dodatkowo 

niezmiernie ciekawy wybór czechosłowackich dokumentów 
studenckich i pokrewnych. 

Str. 160. Cena egz. F. 15 (dol. 3,75) 

It/cMrd S.A., 2<4, rue Stephenson • Parli 
Cena 5,00 F 
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